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Z laby panów.
W iedeń, 26 stycznia. Izba panów zajmowała 

się na wczorajszem posiedzeniu ustawą o podwyż­
szeniu płac sług państwowy cli. Ze strony członków 
Izby pojawił się wniosek, aby ta ustawa weszła 
w życie już 1 stycznia b. r.

Min. K a i z 1 dowodził, że rząd, który regula- 
cyę płac urzędniczych przedłużył do sankcyi i tem 
obciążył bardzo budżet państwa,, musi się wstrzymać 
od dalszych wydatków, dopók. nie będzie miał na 
nie pokrycia.

Następnie uchwalono ustawę bez określonego 
terminu jej wprowadzeniu.

Z komisyi prasowej.
Wiedeń. 26 stycznia, Komisya prasowa od­

była wczoraj posiedzenie i przeprowadziła formalną 
dyskusyę, czy wszystkie wnioski o reformę ustaw 
Praeowycb wziąć od razu pod obrady czy też nie.

rzeępw temu przemawiali wszyscy mówcy opozycyj- 
1U’. których imieniem socyalista R i e g e r postawił 
■ mosek, aby najpierw wzięto osobno pou obrady 

wniosek p. Pacaka o zniesienie stempla dziennikar­
skiego : kalendarzowego. Mówcy opozycyjni przed­
stawiali, jakie by to niebezpieczeństwo dla reformy 
prasy powstało, gdybj wszystkie wnioski, w tym 
względzie postawione, traktowano zbiorowo.

P. R u t o w s k i  dowodził, że sprawa zniesienia 
stempla dziennikarskiego jest już zupełnie dojrzałą. 
Mówca apelował do socyahstów, aby swem zbytniem 
naleganiem nie odstraszali niektórych innych żywio- 
jłów, ktorymby się mogło zdawać, że skoro socya liści 
najgłośniej dopominają się zniesienia stempla, to owo 
zniesienie im tylko wyjdzie na korzyść, podczas gdj 
w rzeczyw istości taić me jest. Zbytnio więc gorące 
orędownictwo socyalistów może tylko zaszkodzić 
Spraw ie. Mówca apelował dalej do stronnictw, aby 
walk partyjnych nie przenosiły na pole reformy, 
która jest konieczną.

Co do skumulowania kilku reform, mówca jest 
przeciwny takiemu postępowaniu, bo np. nie mógłby 
się zgodzić na zniesienie stempla kosztem ograni­
czenia działalności sądów przysięgły di w procesach 
,e obrazę honoiu, popełnioną drukiem. Mówca wyra­
ził się w końcu, że należy jak najrychlej przepro­
wadzić generalną dyskusyę, aby się przekonać, któ­
re. - Projektowanych reform dadzą się przeprowadzić
i Ci.1 wyraz nadziel, że stempel dziennikarski wkrótce 
zniesiony żostailie_ ■

siedzen^Ŝ Pnie zamkll*ęt° dyskusyę i odroczono po- 
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Posłowie Bazzanela, Brusamoiin (?) i Oonci 
oświadczyli, że chwilowo ni, mogą Li.np.ć na t« 
drogę i dlatego na ia*ie pozostaną \V klubie tylko 
jako hospitanci. .

L u b ia n a , 26 stycznia. Sfomensfe Naród dono­
si. że pogłoska, jakoby lublańskie *nzs*e giinnazyum 
słoweńskie miało być amiemone na gimuazyum 
wyższe, jest nieprawdziwa.

Komunikat katolickiego stronnictwa 
ludowego.

W iedeń . 26 stycznia. Klub katolickiego stron­
nictwa ludowego ogłosi, komunikat, w którym wy­
raża najwyższe ubolewanie i najostrzejsze po ępienie 
wszystkich oświadczeń i demonst'■ acyj , obrażaj fsyrch 
uczucia religijne. Klub ubolewa nad zajściami w izbic 
posłów, przez które działalność tej Iżby blis o od 
Jwócn lat jest zupełnie uniemożliwiona, a piawno- 
państwowe i ekonomiczne podstawy państwa za­
chwiane.

Klub wyraża zapatrywanie, że zmianę tego sta­
nu można sprowadzić jedynie przez porozumienie 
między powaśnionymi narodami i gotów iest popierać 
' całym naciskiem i według sił swych dopomagać 

każdej akcyi, zmierzającej do uregulowania i zabez­
pieczenia narodowych praw obywateli państwa w dro­

dze ustawodayystwa a na podstawie równouprawnie­
nia narodów.

Klub upatruje w tem jedno z głównych zadań 
swego stanowiska w większości.

Przesilenie na Węgrzeok.
Budapeszt, 26 stycznia. Mężowie zaufania 

opozycyi odbyli wczoraj dwa posiedzenia, jedno w po­
łudnie, drugie popołudniu o godz. 5.

Wczorajsze posiedzenie Izby posłów zeszło 
znów na obstrukcyi technicznej, t. j. na imiennych 
głosowaniach. Następne dziś.

Budapeszt, 26 stycznia. Dzienniki prawie 
jednogłośnie donoszą, że zgoda z opozycyą jest nie­
daleka. Mężowie zaufania opozycyi konferowali wczo­
raj popołudniu z dysydentami liberalnymi. Wedle 
doniesienia dzienników, nietylko opozycyjny cli, ale 
także przychylnych rząuowi, dymisya Banffy’ego 
jest bliską, a jako iego następcę wymieniają teraz 
już całkiem otwarcie Kolomana Szella.

R osy a a  rozbrojenie.
P e te r s b u rg ,  26 stycznia. Journal de St. Pe- 

tersbeurg zwraca się przeciwko podniesionemu w an­
gielskiej prasie argumentowi, że Rosya powiunaby 
przed zebraniem się projektowanej konferencyi dla 
celów rozbrojenia, dać przykład w kierunku zredu­
kowania swoich sil wojskowych na lądzie i morzu. 
Journal powiada, że Rosya sama nie byłaby w mo­
żności obniżyć swoje siły bojowe, podczas gdy inne 
państwa nietylko nie powstrzymały swoich uzbrojeń, 
ale je nawet pomnażają.

Rosya niemniej gorąco pragnie, ażeby ten tak 
bardzo obciążający ludy, a ogólnym interesom ludzko­
ści wielce szkodliwy system jak najprędzej znikł 
z widowni.

Sejm finlandzki.
Helsingfors, 26 *'.nia. Generał-gubernator

Finiandyi otworzył Sejm finlandzki oręaziem car- 
skiem, w którum podniesiono, że Finlaudya, jako 
stale i nierozerwalnie zostająca pod opieką Rosji, 
nie potrzebuje własnej armii — odrębnej od rosyj­
skiej.

Przem awiali następnie m arszałek  Sejmu i człon­
kowie różny cli stronnictw  z w yrazam i ja k  najw iększej 
lojalności d la  cara.

Zgromadzenie delegatów krak. Tow. wzaj. 
ubezpieczeń.

Kraków, 28 stycznia. Po przystąpieniu do 
sprawdzania wyborów delegatów, Ruda podzieliła się 
losowaniem na siedm sekcji i drogą losowań przy­
dzieliła, sekeyom akta wyborcze z poszczególnych 
obwodów, każdej sekcji oddając trzy obwody, a je­
dnej cztery. Sekcye przystąpiły zaraz do pracy i zło­
żyły sprawozdania Radzie.

W ostatnim czasie wpłynął tyłku jeden protest 
przeciw1 wyborowi p. Potworowskiego Kazimierza, 
z obwodu stanisławowskiego. Przeciwko wszystkim 
innym wyborom nie wpłynęły żadne inne protesty. 
Nad protestem przeciwko wyborowi p. Potworowskie­
go dj skusya trwała dwie godziny. Po starannem 
zbadaniu wszystkich zarzutów1 przeciw wyborowi p. 
Potworowskiego. Rada potwierdziła ten wybór, oraz 
wszystkie inne uznała za ważne.

Skonstatowała też Rada nadzorcza wzorowy 
ład i porządek w aktach wyborczych i zgoaność 
w wyborach.

Rada uchwaliła następnie przedłożyć dzisiej­
szemu zgromadzeń, u delegatów wniosek, aby człon­
kowie Rady nadzorczej i delegaci pobierali dyety, 
a to w1 wysokości 10 centów od kilometra, licząc od 
miejscowości wyboru, a nie zamieszkania, oraz 10 zł. 
dziennie.

O godzinie 28A popołudniu p. prezes Józef 
M ę c i u s k i  zamknął posiedzenie, żegnając Radę 
wskazując., że to jest ostatnie jej posiedzenie w do­
tychczasowym składzie.

Jmimnem R ady zabra ł głos w iceprezes p. W ł o­
dzim ierz G n i e w o s z  i w yraził p. prezesowi Mę'“iń- 
sluem u gorące pouziękowanie za um iejętną i gorliwą 
pracę, za poświęcenie dla interesów  tow arzystw a i 
u z. uwe i bezstronno prow adzenie obrad. R ada przy­

ję ła  p lemówienie p. Gniewosza hucznymi oklaskam i.
P< żebraniu, członkowie Rady udali się na 

wspoiny obiad do hotelu Saskiego.
Wieczorem odbyło się poufne zgromadzenie 

delegat'*v, celem wzajemnego poznania się i poro­
zumienia co do wyboru prezesa i wiceprezesa. Szan­
se wyboru p. Męciuskiego na prezesa, są bardzo 
silne.

Poufne zgromadzenie delegatów rozpoczęło się 
po godz. 6 wieczorem w hotelu Saskim. Przewodni­
czył Dawid A b r a l i  a mo wi c  z. Przybyło około 40 
delegatów1. Celem zgromadzenia była nietylko nara­
da co do wyborów, ale także swobodna, poufna po­
gawędka nad ważnemi sprawami towarzystwa.

Delegaci pp. Leszek C i e ń s k i  i R a c i b o r s k i  
podnosili różne rekryminacye co do deiraudacyi Cze­
sława Kieszkowskiego, co do udzieiania pożyczek i 
t. d. W odpowiedzi p. G n i e w o s z  wykazał, że pod­
nosił tę sprawę już poprzednio, obecnie należy ona 
już do przeszłości, a dzisiaj otwiera się nowa kart; 
rozwoju towarzystwa. Defraudacya została pokrytą, 
wzmocnieniem zaś kontroli zapobieżono podobnym nud 
użyciom, niewłaściwe protekcje usunięto również 
w każdej dziedzinie, obecnie należy jedynie wspul- 
nemi silami pracować i dążyć do coraz pomyślniej­
szego rozwoju towarzystwa. Takie same zapatrywa­
nia wyrazili i inni delegaci.

Co do wyboru prezesa, większość delegatów bar­
dzo silnie obstaje pi zy wyborze dotychczasowego pre­
zesa p. Męcińskiego. Pp. Cieński i Raciborski doma­
gają się wyboru nowego prezydyum, kandydatów je­
dnak me wymieniają.

Również nie podniesiono kandydatury hr. An­
drzeja Potockiego, nieobecnego na posiedzeniu, z po­
wodu wyjazdu do Paryża, spowodowanego śmiercią 
Stefana hr. Zamoyskiego.

Co do wyboru 17 członków RaJj naazorczej 
nie przyszło jeszcze do porozumienia.

Posiedzenie zakończyło się po godz. 9 wieczo­
rem. Dziś zacznie się o gudz. 10 rano

Fosar w Szczakowej.
Kraków, 26 stycznia. W uzupełnieniu poprze­

dniej depeszy o pożarze w Szczakowej, donoszę, co
następuje:

Wczoraj po południu wybuchł pośai we fabryce 
cementu od południowej strony. • Ogień spostrzegł 
piei wszy wachmistrz żaa iarmeryi i zaalarmował 
straż pożarną fabryki cementu. Na ratunek pospie­
szyły również straże ogniowe sąsiednich fabryk wraz 
z robotnikami. Mimo energicznego jedna*: ratunku, 
spłonął dach i część fabryki.

Szkoda wynosi tylko kilka tysięcy zł. Pożar 
zdaje się powstał od pieca fabrycznego. Rooota 
w fabryce nie będzie zatrzymaną.

W arszawa, 25 stycznia. Na wniosek kura­
tora okręgu naukowego powstała komisya pod prze­
wodnictwem prof. Smirnowa., celem ułożenia broszury1 
o Puszkinie, dla rozdzielenia jej uczniom szkół 
z okazji jubileuszu Puszkina. Nakud broszury wy­
nosić ma 200.000 egzemplarzy.

W ie d e ń , 26 stycznia. W nowo wybudowanej 
fabryce gazu pp. B o e h m ,  G e r s o n  i R o z e n t h a l  
zdarzyła się wczoraj eksplozya benzyny, wskutek 
której trzy osoby strasznie poparzone, znalazły 
śmierć na miejscu, a zabudowania fabryczne zostały 
zdemolowane. Ogień prędko ugaszono. Przyczjma 
wypadku dotychczas nieznana.

Berlin. 26 stycznia. Parlament przyjął w dru- 
giem i trzeciem czytaniu ustawę znoszącą wydalenie 
zakonu Jezuitów z Niemiec.

Paryż, 26 stycznia. Soleil ogłasza sensacyjną 
ale nieprawdopodobną wiadomość, rzekomo pocho­
dzącą z „zaufanego11 źródła, jakoby Fraucya uęzy- 
nila propozyeyę rządowi niemieckiemu, że ofieyalnie 
zrezygnuje z odwetowych planów co do Alzacyi i 
Lotarjmgyi, jeżeli Niemcy użyczą F rancji moralnego 
poparcia przeciwko Anglii. Gdyby ewentualnie An 
glia została pointą, w takim razie rozciągniętoby nad 
Egiptem międzynarodowy protektorat, Francyi zaś 
przypadłoby spełnianie funkcyj europejskiego komi­
sarza.

P a r y ż  % stycznia. W  tutejszych kołach dy­
plomatycznych ćmawiają z wielkiem zainteresowa­
niom wizytę tureckiego ambasadora M u n i r - B e y a  
w pałacu Elizejskim.

Rozmowa jego z prezydententem Faurem 
trwała 10 minut.

Przypuszczają ogólnie, że audyeneya została 
wywol ma uietyle kwestya egipską, ile raczej sprawą 
protoKioratu francuskiego nad eheześcijanami n i 
Wschodzie.

m & d iy t, 26 stycznia Rząd zamierza w przy­
szli m miesiącu przedłożyć Izbom projekt do ustawy, 
we i e której upoważnia się go do sprzedania wysp 
vaiolińskich i Ladrouow, ale nie Ameryce, am 

Anglii, ani też Japonii.
Ma to być jedy.tie forma podania wiadomość.. 

0 wyspy te mają być odstąpione Niemcom.
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Petersburg. “25 stycznia. Drugi zjazd denty­
stów ntibędzie się w Petersóurąii od 21—27 lipen b. r

Petersburg, 25 stycznia. Wydział szkolny 
wraz z ministerstwem finansów obraduje nad zmianą 
programu wykładów języków nowożytnych w szko- 
iCh. Istnieje również plan urządzania wycieczek na­

ukowych uczniów szkół niższych, średnich i wyższych 
do fabryk Tutejszych i zagranicznych.

Sofia, 26 stycznia. „Telegraficzna ageneya buł­
garska"  zaprzecza pogłosce, jakobv z powodu spra­
wy macedońskiej zapanowało nieporozumienie pomię­
dzy Bułgaryą a Turcyą. Ageneya wspomniana nazy­
wa tę pogłoskę manewrem giełdowym.

■ X m
W iedeń, 26 stycznia. Warner Ztg. donosi, że 

cesarz zamianował prywatnego docenta fizyki mate­
matycznej na uniw. Jagiellońskim w Krakowie Wł. 
X a t  a n s o n a , profesorem nadzwyczajnym tegoż 
przedmiotu i nadał słudze kancelaryjnemu przy rzą­
dzie krajowym w Czermowcach Janowi E e b a n o w i  
srebrny krzyż zasługi.

Wiedeń, 26 stycznia. Minister oświaty roz­
szerzył ud-.ielone na pierwsze trzy 'klasy prywatnemu 
ylmnazyum polskiemu w Cieszynie prawo pM iczno- 
ei na Masę czwartą a to na rok szkolmy 1898/9.

W iedeń, 26 stycznia. Komisya parlamentarna 
prawicy odbyła wczoraj posiedzenie, w którem wzięli 
także udział wszyscy członKowie prezydyum Izby. 
\;„ posiedzeniu tern toczyła się ożywiona i wyczer­
pująca rozprawa nad sytuacyą parlamentarną. Koz­
ina wy nie ukończono, lecz będzie ona prowadzona 
w dalszym ciągu na następnem posiedzeniu komisyi.

Pp. Engel, Pacak, Kramarz i ks. Schwaraen- 
Imrg zaprotestowali z wielkim naciskiem przeciw 
twierdzeniu wrogiej Czechom prasy, jakoby Czesi 
i ich parlamentarni reprezentanci byli winni temu, 
że nie przyszło do układu z Niemcami.

Mówcy ci — według doniesienia Nar. Listew — 
wskazywali na istniejący wśród narodu czeskiego i 
w łonie czeskiej delegacyi prąd ku porozumieniu 
y Niemcami, zamieszkującymi ten sam kraj — za­
znaczali jednak z jednej strony, że Niemcy nie po- 
penriuni stawiać warunków, oznaczających poddanie 
się, z drugiej, że ugoda może nastąpić tylko na pud- 
sCtwie sprawiedliwości i w stosownej chwili.

W iedeń. 26 stycznia. Komisya ugodowa pro­
wadziła wczoraj w dalszym ciągu obrady nad usta­
wą o statystyce towarowej i przyjęła §. 2 z styli- 
1 lycznemi zmianami, zaprojektowanemi przez pp. 
Grossa i Kaizera.

Wiedeń, 26 stycznia. Frendenblutt donosi 
7 Budapesztu, iż rząd w, odpowiedzi na elaborat hr. 
.\ opony i'ego zgadza się na przekazanie spraw wy­
borczych sądownictwu kuryalnemu, żąda zmiany nie­
których artykułów regulaminu Izbyr wreszcie doma­
ga się, aby jeszcze przed ustąpieniem Bantfy’ego 
iiicbwalony został w Izbie szereg dawniej już wnie­
sionych przedłożeń prowizorycznych.

W iedeń, 26 stycznia. N. W. Tagblatt donosi 
y. Budapesztu, że zarząd wojskowy będzie się sta- 
lał przeprowadzić przedłożenie o regulacji płac 
urzędników i oficerów wojskowych i poruszy tę 
sprawę już na najbliższej sesyi delegacyjnej.

Praga, 26 stycznia. Kozprawa przeciw reda­
ktorowi Klofasowi z powodu obrazy armii, popełnio­
nej pracz to, że Klofas, mówiąc o sprawie „hier“ 
i „zde", miał się wyrazić, że tu chodzi tjlko o ka­
prys — została odroczona z powodu powołania kil­
ku nowych świadków.

Budapeszt, 26 stycznia. Wczoraj wieczorem 
odbyła się kilkogodzinna Rada ministrów, na której 
omawianą być miała sprawa ustalenia ultimatum co 
uo warunków kompromisowych.

Budapeszt, 26 stycznia. Wczorajsza konfe- 
; eucya stronnictw opozycyjnych nie doprowadziła do 
konkretnych rezultatów.

Mianowicie, jak krążą pogłoski, zdania są wiel­
ce podzielone co do gwarancyi natury osobistej. Co 
raz bardziej ujawnia się wśród partyj opozycyjnych 
prąd wielkie, nieuinosci wobec warunków pokojowych 
rządu i partyi liberalnej.

W yrażają również zdanie, że rząd wcale na 
sery o nie myśli o zawarciu pokoju.

Pomimo tego jest jeszcze nadzieja, że sprawy 
mogą przybrać charakter pokojowego rozwiązania.

Konferencja przywódców partyj opozycyjnych 
odbędzie się dziś w dalszym ciągu i jak przy­
puszczają, zostanie zakończoną.

Berlin, 26 stycznia. (Z Izby posłów). V od 
powieazi na interpeiacyę p. B a r  tli a w sprawie 
•wydałaś z Szlezwiku, oświadczył minister spraw 
wewnętrznych v. d. R e c k e ,  że tu me chodzi o 
akcyę państwa, lecz o zwykły środek policyjny prze­
ciw agitacyom Duńczyków. Mówca pochwala w zu­
pełności środki, zarządzone przez prezydenta Koel- 
lora. (Oklaski na prawicy).

W dalszej rozprawie nad tą  interpelacją wielu 
poslow pochwalało postępowanie rządu.

Minister skaibu M i c ą u e l  dowodził, że rząd 
mu największy interes w tem, aby zjednoczenie pół­
nocnego Szlezwiku z Prusami było wszędzie uzna­
wane jako absolutne i definitywne.

Minister może tylko pragnąć, aby dyskusya 
całą tę sprawę ze wszystkich stron wyjaśniła i żeby 
naród niemiecki także i tutaj okazai swą jedność.

Przemawiało jeszotee kilko posłów wśród okla­
sków prawicy przeciw duńskiej agitacji, poczem 
rozprawę zamknięto.

Paryż, 26 stycznia. (Z Izby panów). W toku 
/urawy nad budżetem ministerstwa spraw wewnę-

tiznych. nrzy omawianiu dodatku, by kredyt dla 
podprefektów został skreślony, postarił D u p u y  
kwestyę zaufania, poczem ów dodatek odrzucono 306 
głosami przteiw 199. •••*»

P s i  y ż ,  26 stycznia. Dwom oficerom, stoją­
cym załogą w Tunisie i Bizeieie, a których wdowa 
po Henry m powołała na świadków, odmówiono urlopu 
na tej podstawie, że obecnie żaden z oficerów na 
ziemi afrykańskiej nie może opuszczać swego sta­
nowiska.

1  sprawie lwowskich kliiiik.
Otrzymujemy następujące pismo:
Wobec rozsiewanych a uwłaczających mi wie­

ści, oświadczam, co następuje:
„Nieprawdą jest, jakobym ja  lub moi asystenci 

przyjmowali honorarya od chorych ambulatoryum kli­
nicznego.

„Natomiast prawdą jest, że na 3.108 chorych, 
dotychczas leczonych w klinice chirurgicznej, przy­
jąłem wyjątkowo na usilne prośby około 12 chorych 
prywatnych, z pomiędzy których przyjąłem od tych 
tylko honoraryum, którzy wymagali, żebym ich tylko 
ja  sam, bez oneeności uczniów i poza godzinami kli- 
nicznemi operował.

„Bardzo znaczna część tych honoraryów zużytą 
została — jak to kwitami wykazać mogę — na za­
płacenie prenumeraty za naukowe czasopisma do czy­
telni klinicznej, na którą innych funduszów nie było.

Do przyjęcia honoraryów uprawniało mię prze­
konanie. że ono jest słusznem wynagrodzeniem za 
stracony czas poza obowiązkami klinicznymi, a nad­
to świadomość, że takie postępowanie jest także 
przyjęte gdzieindziej i sankeyonow ane nawet przez 
władze, n. p. w klinice chirurgicznej w Insbruku.

We Lwowie, gdzie dotychczas w istniejących 
prywatnych doma.ch zdrowia nie ma urządzonej sali 
operacyjnej, po prostu ludzkość tego wymagała.

Czy dla kraju z większą jest korzyścią, jeżeli 
chorzy wyjeżdżając do Wiednia, Wrocławia, Berlina 
i t. d. wywożą grosz za granicę, lub jeżeli wielkie 
operacje muszą bye wykonywane w niezupełnie 
odpowiednich warunkach i lokalnościaeh, orzekać 
nie chcę

Kończąc tę sprawę, ciężko boleję, że po dłu­
gich latach uznanej pracy, wśród której niosłem 
krajowi trud, zdrowie i grosz ciężko zapracowany, 
przyszedłszy na katedrę uniwersytetu lwowskiego 
z imieniem czystein i nieskalanem, dzisiaj go je ­
szcze publicznie bronić muszę.

Prof. Ludwik Rydygier.
Do oświadczenia prof. Rydygiera, który jako 

profesor chirurgii znajduje się w wyjątkowym poło­
żeniu, a dla którego charakteru żywimy głęboką 
cześć i szacunek, my kierownicy innych klinik uni­
wersytetu lw ow skiego dodajemy z naszej strony, że 
nieprawdą jest, jakubyśiny lub nasi asystenci k i e- 
d y k o 1 w i e k i j a k i e k o l w i e k  zyski m aterial­
ne ciągnęli z klinik, powierzonych naszemu kiero­
wnictwu.

Po tem oświadczeniu, które winniśmy dobru in- 
stytucyi, stawiającej pierwsze zaledwie kroki, sta­
nowisku, Które zajmujemy i uczniom, których kształ­
cimy — zakończamy tę spraw’ę.
Prof. Antoni (lluziński m. p. Prof. Włodzimierz Lu- 
kasiewicz m. p. Prof. Emanuel Machek m. p . Prof.

Antoni Mars m. p.

Z Towarzystwa politechnicznego.
W czorajsze zebranie zagaił zastępca przewo­

dniczącego p. F i e d l e r  wspomuieniem o śmierci 
zasłużonego członka Tow, radcy bud. ś. p. S traussa  
i wezwał zebranych do uczczenia jego pamięci przez 
pow stanie. N astępnie zakom unikował zebraniu pismo 
nam iestnictw a, w yrażające podziękowanie za wyrazy 
hołuu w dniu jubileuszow ym  cesarza.

Po zakom unikowaniu zebraniu  wiadomości, iż 
W ydział Krajowy zażądał w ysłania delegata do wzię­
cia udziału w obradach konferencji w spraw ie dróg 
wodnych, udzielił prrew odniczący głosu inżynierow i 
p. Zygmuntowi S z e p c z y ń s k i e i n u .

P re ieg en t mówił o dzisiejszym  stan ie  przem y­
słu acetylenowego i w yjaśnił przedew szystkiem  po­
wody, d la  k tórych ogól m a o nim tak  złe mnie­
manie.

Pierwszym powodem tego była przedwczesna 
Teklama, urządzona przez spekulantów zanim nowy 
ten wynalazek należycie zbadano, a co przy dostar­
czaniu złych lub me wypróbowanych aparatów mu­
siało go zdeskrydytować wobec opinii publicznej. 
Skutkiem wykupna patentów śrubowano w górę ceny 
karbidu, którego fabrykacja inoże się opłacić tylko 
na wielką skale, t. j. przy użyciu siły wodnej mini­
malnej na 1.000 koni

Oświetlenie acetylenem miast dużych z stacyi 
centralnej, dla trudności regularnego dostarczania 
większych ilości kmbidu zaprowadzić się nie da, na­
tomiast ma on wi; zastosowanie tam, gdzie chodzi 
o oświetlenie zakbuluw i budynków odosobnionych, 
tudzież tam, gdzie z powodu odległości od kolei, do­
stawa węgla lest zbyt kosztowną, karbid wydaje bo­
wiem kilkakrotnie większą ilość acetylenu, mźli wę­
giel kamienny gazu świetlanego.

W  Niemczech używ ają z bardzo dodatnim  r e ­
zultatem  acetylenu, skombinowanego z olejem, do 
ośw ietlania wagonów kolejowych. Daje się  on ró ­
wnież zastosow ać do ośw ietlania zakładów farb ta r-

sfochj gdyż — jałc doświadczenie uczy, farby, nie 
ulegając działaniu jego światła, nie zmieniają swych 
barw, a nadto mrżna przy tem świetle rozpozna­
wać dokładnie, jakby w świetle dziennem, wszystkie 
ich odcienia.

Ostatnie wynalazki fabrykacji karbidu czystego, 
tudzież sposoby dokładnego czyszczenia acetylenu 
usunęły wiele dawniejszych niedogodności, jak n. p, 
oclór amoniaku i siarkowodoru.

W dłuższej dyskusji nad tym wykładem wzię’i 
udział pp. Teodorowicz, Tuleja, dr. Ruszkowski, 
Haber, Kuczyński i Darowski.

Nader zajmującym i sympatycznym był komu­
nikat słuchacza drugiego roku lwowskiej politechniki 
p. Leona Sakowicza, który przedstawił i wyjaśnił 
własnego pomysłu przyrząd, do wytyczania linii pro­
stej pomiędzy dwoma danymi puuktamj.

Przyrząd ten polega na ustawieniu dwu luster 
w kształcie daszka, a przyniesiony pomiędzy dwie 
tyczk: na linii prostej, ustawiony tak, iż widmo obu 
tyczek łączy się u biegu luster, okazuje najdokła­
dniej na ziemi punkt na linii prostej, łączącej obie 
wzmiankowane tyki. ~

Młodemu prelegentowi podziękowano burzą okla­
sków, a flługa rozprawa, w której wzięli udział pp .:
Huber, dr. Roszkowski i Bochmak, wypadła na ko­
rzyść wynalazKU p. Sakowicza, który znajdzie nie­
zawodnie nadzwyczaj szerokie zastosowanie, ponie- 
waż dotychczasowe przyrządy niezupełnie odpowia­
dają celowi.

Po skończeniu tej rozprawy, zdał komitet przed­
wyborczy sprawę z rozpoczętei czynności, celem 
przygotowania wyborów do wydziel u towarzystwa.

  (P.)

K R O M K A .
Arc. Leopold Ferdynand wyjechał wczoraj 

z Przemyśla na Morawy.
Dyplom lekarz.y weterynaryjnych w tu­

tejszej A kademi weterynaryjnej otrzymali: pp. Teodor 
Diinitroff, rodem z Orecliowo (Bulgarya) i Zygmunt 
Hirsch, rodem z Tauowa.

Z Uniwersytetu: Ilo Roth, rodem z Rumunii 
zdał na tutejszym uniwersytecie egzamin na m agistra 
farm acji.

j B al prasy. Ekspedyeya zaproszeń na bal prasy 
już się rozpoczęła. Zgłaszać się po nie należy do eo- 
kretaryatu Towarzystwa dziennikarzy polskich, (Lwów, 
Koto literacko-artystyczne). Karty wstępu w cenie 3 zt 
od osoby, nabywać można w księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta.

W ieczór z tańcam i Bratniej pomucy słucha­
czów wszechnicy, ściągnął wczoraj wieczorem do sali 
Kasyna miejskiego znaezuą ilość uczestników. Siniai > 
powiedzieć można, że z pomiędzy urządzanych w ty ii  
karnawale wioowo rów ^vc»or&jszy po raz pi er W' a .. 
prawdziwie karuawałowem zajaśniał światłem

Ka sali było rojtio i gwarno. W takt muzyki 30 
pp. pod kierownictwem kapelmistrza p. Rolia —  posu­
wały po sali animuszem tańcu rozgrzane pary, stroje 
b.ale, różowe, niebieskie i inno pań —  malowniczo od 
bijały na tle czarnych fraków. Do pierwszego kadryla 
stanęło około stu par... .

Tańce aranżował świetnie p. ZiembicK".
Na zabawę przybyło także wielu profesorów z re ­

ktorem Kadyim na czele.
N agle zmarł wczorai w gmachu namiestnictwa 

Jan  Kimakowicz, em. rewident rachunkowy, pełniący 
do ostatniej cli wili obowiązki kalkulauta. Przyczyną 
zgonu byl udar mózgowy

Przejechanie. W ulicy Minkiewicza przejechui 
jakiś dorożkarz służącą Teklę Mazurkiewicz i uszko- ' 
dzil ją  tak silnie, iż pogotowie Tow. ratunkowego mu­
siało odwieźć ją  do szpitala powszechnego.

S a m o b ó j s t w a . Z Tłumacza donoszą nam, że 
popełnił tam samobójstwo żołnierz 1 p. dragonów Jó­
zef Macli.

A. R o m a ń c z u k  z Żukowa, p. husiatyńskiego, powiesi! 
się onegdaj w stodole swego ojczyma. Powodem roz­
paczliwego kroku miała być nieszczęśliwa miłość.

W arszawa, 25 stycznia Poziom wody na Wi­
śle pod Warszawą, podnosi się ustawicznie. W górzo- 
rzeki donoszą również o szybkiewi podnoszeniu się po­
ziomu wody.

Z  i o w a r z y s tw a  n a u c z y c ie ’) szkól ludowych m iasta 
Lw ow a. W  piątek, dnia 27 bm. o godzinie 7 wieczorem odbę­
dzie się w sali rysunkow ej szkoiy im. Mickiewicza we Lwowie 
pogadanka naukowa na tem at: „Obrót pieniężny i kredytowy", 
p. dr. Rolny.

W a ln e  z y r o n ia t i z e n i e  T o n -a r s y s f ic i  rn s to r y e g -  
n e y o  we Lwowie, odbędzie się dnia 28 bm. o godzinie 6 wie­
czorem na uniwersytecie.

Z  „ G w i a z d y “■ Drugi karnawałowy wieczór z tańcami 
odbędzie się w sobotę, 28 bm. Toaleta wieczorkowi!. Początek 
o godzinie 8. Drug. w i e c z o r e k  m a s k o w y  w środę, 1 lutego 
b. r. Zaproszenia otrz: .nać można w biurze Stowarz.

A a  w eteranów  r. 1S63  ztożyl w adm inistraeyi p. B. 
Machnowski 4 zł. 50 ct. zebrane podczas nabożeństw a żałobne­
go za  ^oleglyeh w r. 1863, które ks proooszcz Podgórski w Pie- 
niakach odprawił.

Repertuar teatru hr. Skarbka:
V e czwartek 26 bm. „Favorita‘‘, wielka opera w 4  aktach 

Donizettiego. Pierwszy gościnny występ Miry Heller, oraz Ale­
ksandra Myszugi, Jul. Jaromina i Józefa Szymańskiego.

W piątek 27 bm. o godzmie 3 l/s popołudniu Koncerl cu­
downego -dziecka, 1-2-letniego łeiiomenalnego s k r z y p k a  -Mąka, 
W ollsthala ztowarzyszeniem  orkiestry teatralnej. Program szcze­
gółowy w aliszach.

W  piątek wieczorem  o godzinie 7 po raz dziewiąty „Cy- 
rano ae Bergerac“, rom antyczna komedya w 5 aktach Edmunu i 
Rostanda, przekład Jana Kasprowicza
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A  dresowame do konsulatów. Polit. Corresp.
zwraca w osobnym komunikacie uwagę stron int.ereso- 
WMycfl na to, jak  należy adresować korespondencye 
lip ieckie do urzędów konsularnych. Zdarzało się czę­
sto, że firmy kupieckie lub osoby prywatne w listach 
swoich, zawierających pytania o infonnacye kupieckie 
luh w innych korespondencjach nie używały adresu 
■•do ces. i kr. austro-w ęgierskiego urzędu konsularne­
go", lecz zwracały się do o s o b j  naczelnika, czy też 
kierownika urzędowego. Takie postępowanie jest wręcz 
niestosowne. Nazwiska osób urzędowych wyszukuje się 
zwykle z dawnych szematyzmów i adresuje do nich, 
chociaż one już dawno gdzieindziej urzęanją. I tak  
wydarzyło się, że taki list kupiecki adresowany do 
osoby funkcyonaryusza konsularnego do Jokohamy 
w Japonii musiał być odesłany stamtąd do Bombaju 
w ludyaeh, bo tymczasem ów funkcyonaryusz do Bom­
baju był przeniesiony. Z Bombaju zaś przysłano ten 
list uapowrót do Jokohamy. W zapytaniach o informa­
cje kupieckie w takich listach często zależy bardzo 
Wiele na pośpiechu, trzeba w tem unikać wszystkiego, 
co naraża na stratę czasu. A nałoży pamiętać o tem, 
że przy takich przypadkach w celu wyszukania adre­
sata list może się łatwo zatrącić i zginąć. Mylnem jest 
mniemanie, że listy adresowane do osób, prędzej docze­
kają się załatwienia, niż adresowane do urzędu. Prze­
cież list do urzędu trafi prędzej, niż do osoby często 
nieznanej. Pocztę odbiera i otwiera sam naczelnik 
urzędu i przegląda, on ma zatem ewideneye dokładną. 
Dlatego należy zawsze adresować do urzędu konsular­
nego i obok „ces. i k r .“ dodawać „austro-w ęg“.

K ongU B S p r a s y  w  R z y s a ie .  Międzynarodowy 
zjazd przedstawicieli dziennikarstwa, jak  już donosi­
l i ś m y ,  odbędzie się w dniu 5 kwietnia w stolicy pań­
stwa włoskiego. Dnia 18 b. m odbyło się ostateczne 
posiedzenie komitetu międzynarodowego stowarzyszeń 
prasy w Paryżu, na którem ustanowiono porza.dek 
dzienny ty^k obrad.

Przedmiot dyskusyi stanowić będą następujące  
kwestye zaw od ow e:

U chwalenie wzoru międzynarodowego świadectwa 
tożsamości osoby dla członków stowarzyszeń dzienni­
karskich, podróżujący cii zagranicą. Referentem tego 
wn.osku uęuzie zasłużony dla sprawy zjazdów dzienni­
karskich p. Wiktor Tauuay.

L'W(,rżenie sprawozdań petjodycznycli dla utrzy­
mania ściślejszego związku między Biurem eentralnem 
i pojedj nczeini stow arzyszeniami. Bolerem Albert
Batuiłie- *

porównanie prawodawstwa prasowego w różnych 
krajach. Referenci pp.. Aluuso de Beraza, Albert 
Osteirieth i Butaille.

Prawo własności artystycznej w stosunku do 
prasy. Prawo własności rysowników dziennikarskich 
do ich rysunków. Referent p. Morel-Retz.

Zniżenie opłat pocztowych od dzienników wysy­
łanych za granicę. Referenci pp.: Tortjii - YiollięT
i Berger.

Opracowanie kodeksu międzynarodowego skróceń 
telegraficznych dla użytku dziennikarstwa. Referent p. 
Torelh-Viollier.

Stosunek dziennikarzy do dzienników według 
prawodawstw rożnych kiajów Retereut M. A. Ballós.

Sprawozdanie z działalności międzynarodowego 
sądu rozjemczego, ustauowionego na kongresie lizboń­
skim. Referent p. Torelli-Viollier,

Sprawozdanie z nowych konwencyj międzynaro­
dowych, zniżających taryfy dt pesz dziennikarskich, 
wysyłanych z jednego kraju do drugiego. Referent p. 
de Be raz a.

Działalność biura międzynarodowego korespon­
dentów. Referent M Jauzen,

John Buli. Zkad powstała nazwa „John 
mająca oznaczać obywatela Wielkiej Brytanii? Jeden 
z historyków tłómaczy powstanie nazwy, jak  następu-

W t a d y s ł a w  O r k a n .

; c £ i  o  r u i  c  3 ^ -
P O W I E Ś Ć .

Nagadali się dowoli i sionce spadło za górę, 
a jeszcze stali kupa, na uie^źwiedzkim rynku. W re­
szcie, ogadawszy sprawę ze wszystkich stron możli­
wych, poczęli się rozchodzić i tracić po jednemu.

— Pamiętajże, na wtorek I — zbaezyło paru 
Józkowi, gdy odchodził.

— Dyć będę widział... — odrzekł głośno, za­
bierając się ko chałupie-

Mrok już zapadał na dolinach. Wirchy jeszcze 
płonęły czerwoną zorzą zachodu

Drogą w Koninki szedł Józef dosyć rano i me­
dytował po cicliu.

— Dobrzi, bo dobrze... nie któż wie, co się 
tam może trafić? Obce kraje, nieznane... Gwara ina- 
ksza ,akaś... ■a tu człek nie wezwyczajouy po świę­
cie... bo kazby ? Na odpust szedł najdalej de Ludź­
mierza, abo na jarm ark do Raoki... i tela światu 
wiaział! No, nie wiem — rzekł po chwili — coby 
też mamusia pedzieli... Żalby im było samym ostać. 
Ani im kto drew przynieść, iiiiignatków uszczypnę....

aleć trudno mam tak charować la niczego? I cen- 
c*ka aie złożę, nie zaoahabtę... bo saąd ? Dziś do- 
st niesz, g, iś oddaj. A tu roki lecą, ‘czas pędzi... 
‘>obrze, pokiela do fornali chodzę, a  jak  się urwie 

teu zarobek, co beozie? Tambych zdołał zarobić i

je :  Twórcą „John Fulla“ by] ArbuthLOt, słynnj saty­
ryk polityczny z początku XVIII wieku. Pisarz ten użył 
nazwy po raz pierwszy w dziele p. t. „Historya JoUn 
Bulla W satyrze „żaba1, czyli Holender, żabami na­
zywano mieszkańców Holandyi. Tuż przed wydaniem 
eaty ry Arbuthnota, Lafontaine ogłosił bajkę swą o wole 
i żabie, która nadyma się, chcąc wolowi dorównać. 
Otóż w przeciwieństwie do Frog (żaba —  Holender) 
użył Arbutbuot w swej satyrze wyrazu Buli (woł —  
Anglik), chcąc w teu sposób uplastycznić różnicę po­
między mizernym Holendrem a wspaniałym Inglikiem. 
Ztąd Buli i Johr Buli.

O strasznej zbrodni, którą popełniono w tych 
dmach w Termiai koło Palermo, donoszą z Rzymu:

Profesor tamtejszej szkoły technicznej Evangelisti, 
otrzymał list anonimowy ze stemplem pocztowym z Sul- 
mony, w którym go zawiadomiono, iżdziecko jego bę­
dzie zamordowane Na drngi azień po przyjściu do 
domu znalazł ciało swego jedynego synka zwęglone. 
Prawdopodubnie dziecko zostało posypane prochem do 
strzelania i proch podpalono.

Zbrodnia ta  wywołała wielkie wzburzenie między 
tamtejszymi mieszkańcami, gdyż Evangelisti cieszy się 
powszechną sympatyą. Straszny czyn musiał być 
aktom zemsty zbrodniarza, na ślad ktorego dotąd nie 
natrafiono.

Silne trzęsienie ziemi nawiedziło d. 23 b. m.
Peloponez. Dwie wsie rozsypały się skutkiem uiego 
w kupę gruzów. W mieście Philiatryi musiano wiele 
domow dełożować, ponieważ grożą zawaleniem się

Gwałtowne burze srożjły  się w nocy z 22 
na 23 b. tn. w wielu okolicach Anglii. Ruch parow*eów 
musiano wstrzymać.

W ielką kradzież brylantów popełniono 
ouegdaj w Budapeszcie na szkodę firmy Ellinger. W ar­
tość skradzionych kosztowności podał poszkodowany na 
30.000 zl. Polieya, zwinąwszy się skrzętnie, przychwy­
ciła sprawcę w osobie subjekta Eliingcra, Levyego. 
Przyparty do muru przyznał się do kradzieży i wskazał 
miejsce, gdzie ukrył klejnoty. Znaleziono je  tam isto­
tnie tak, że Ellinger w- rezultacie żadnej nie ponosi 
straty.

Elektryczność a bacyle gruźlicze. W spra­
wce domniemanego odkrycia Tesli, mianowicie zabija­
nia bacjli gruźliczych zapomoeą prądu elektrycznego 
o silnem napięciu, zapytywał tyto i dniami jeden 
z wiedeńskich dziennikarzy znakomitego specjalistę dla 
chorob piersiowych, radcę dworu Schrótlera. Uczony 
ten wyraził się z wielkiem niedowierzaniem o całej 
sprawie. Wedle prof. Schróktcra jest rzeczą bardzo 
nieprawdopodobną, by na tej drodze dało się \v slm e- 
cznem leczeniu suchot osiągnąć pewien postęp.

W ywar z fasoli rao tę własność, że z ka­
żdej tkaniny, bez szkody dla koloru, wywabia wszel­
kie plamy. Dobrze wysuszone ziarna białej fasoli na­
leży ugotować, ale bez soli. Gdy fasola już jest na 
miękko ugotowmna, zlewa się wodę, ostudza się i na­
syca się nią m ateryał, do czyszczenia przeznaczony, 
lub też poprostu miejsca splamione, które się następ­
nie lekko w wodzie pierze. Mydła do tego prania nie 
używa się. Wszelkie piamy atramentowe, jeżeli nie 
są zbyt stare, lub jeżeli atram ent nie zawiera zbyt 
gryzących własności, plamy tłuste , plamy z czerwone­
go wina ftp., znikają zarówmo z białych jak i z kulo- 
rowych tkanin za pomocą tego środka. Tak jedwabne, 
jak wełniane i  bewelniane tk an in ,, czarne lub koloro­
we, jeżeli są prane według tego przejusu w lekko 
ogrzanym wywarze białej fasoli, odzyskują zupełną 
świeżość. Zwyczajnie do jednego funta fasoli używa 
się cztery litry w ody. Po wypraniu należy materyał 
wypłukać w letniej wodzie, wyżąć i wysuszyć.

Zm arli we Lwowie:
Dnia 20 stycznia br.: kubik  M agdalena, żona konduktora, 

lat 09, udar mózgu. — Schindler Mojżesz, krawiec, lat 43, gru-

zaoszczędzić, choć co... A ta k ! Nie wiem doznaku, 
co począć, co poradzić...

Droga się rozdzielała.
Jedna szła do poręby prosto, druga do Komi­

nek na lewo. Skręcił wolno i szedł zamyślony, to­
cząc walkę wewnętrzną.

— Jechać, abo nic jechać... Trudna rada!
Nagle przystanął na zakręcie.
Usłyszał śpiewy i wesołą muzykę. To w Zy- 

ślowej karczmie, na pograniczu Koninek t Poręby, 
grali i tańczyli.

Chciał iść dalej — i ruszyt naprzód parę kro- 
kow. Zczarowały go jednak skrzypce i przyciągnęły 
śpiewki...

Zawrócił do karczmy.

IV.
Syślowa. karczma niemałą miała sławę w okoli­

cy. Stała przy drodze na pograniczu dwóch wsi. Kto 
szedł lub jechał z jarmarku, czy z kościoła, musiał 
tu wstąpić i zagrzać się ua drogę. Zysel lub Zyślo- 
wa napizemiar we drzwiach stawali, wypatrując 
oczy na gościniec. A kłaniali się tak nisko, źe nie 
porada było minąć... Na niedziele i święta muzykę 
zamawiali dla uciechy młodzieży z obu granicznych 
wsi. Schodziło się tu bractwo na tańce i pohulanki. 
Po za tem karczma ta miała znaczenie polityczne, 
społeczne i wiele innych znaczeń.

Tn obradowały często rady gminne z wójtami 
na czele, tu miewała długie posiedzenia miejscowa 
rada szkolna, tu się odbywało krwawe kampanie na­
rodów okolicznych, tu wreszcie co noc wodziło „co- 
s i ‘ starego Kozerę... Co główne — była miejscem 
tanich uciech i nie bardzo kosztownej rozrywki dla

źlica. — Korczyńska W an d a , w d o w a, lal 6 6 , w ada serca, — 
Malaniuk Grzegorz, krawiec, lat 33, gruźlica. — Hnatów Wasyl, 
zarobnik, lat 04, zapalenie osierdzia. — Litwińska Julia, wdowa 
po dzierżawcy, lat 91, uwiąd starczy. — Stefke Fryderyk, ui»ę 
dnik kolei państwowej, lat 36, zapalenie płuc. — K aczyński Ale­
ksander, urzędnik kasy chorych, lat 68, udar mózgu. — Breit- 
m ayer Filipina, pryw atystka, lat 61, gruźlica. — Ziepper Btile, 
w dow a po  kupcu, lat 64, gruźlica. — Petrow  Katarzyna, zaro ■ 
bnica, lat 22, gruźlica. — Bielińska Karolina, zarobnica, lat 24, 
gruźlica. — Pokorny Medard, syn krawca, 7 miesięcy, zapalenie 
płuc. — 2 wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. — Ra­
zem 15 osób.

U t e p e f e z e  h a n d l o w e *
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń , 26 stycznia. W czorajsza giełda w ieczorna 
Kredyty 359*— . W ęgierskie akcye kredytowe 394.—. An* 
globank 154-76. Bank zwiijzk. 2 7 2 — . Union 308*25, Laender- 
bank 241*75, Staatsbaim y 361-87 Lombardy — *— , Kol, Elbe- 
tliai 259’ Kolej północna 351*50, Tytoniowe 128*40, Rima 
Murania 313 10, Alpiny 217’— , llenla na maj 1 0 150 , Węg. 
renla koroiluwa 97"S5, Austr. renta koronowa 102 05 Losy tn- 
recloe 58'55, Poż. m. Lwowa 94, 4°/olisty Gal Banku hipote­
cznego 96'55, Gal. obi. prop 97*50, 4 %  galic. pożyczka krajowa 
z r. 1893. 97 25, 56 1. L .sty Tow. kred. ziem. 64-75, 4°/o Listy 
Banku kraj. 9S-—, 4Va°/o Listy Banku kraj. 100-50, Marki (za 
100) 58-97 per cassa, —•— per ultimo. Za 10 funt. szierl 
120-45, Rubio 127-25.

Tendencya zarezerwowana.
W alory międzynarodowe, lokalne zaniedbane. Alpiny, 

Landerbanld przeważnie mocne.
B u d a p e sz t . 26 stycznia. Wczor. g. Austr. kred. 860 

Węg. bank kred. 398*75 Węg. oank es kontowy 264 25, Węg. bank 
hipoteczny 249 - -, Węg. renta koronowa 97*90 Rimamuruniy 
312'25, Węg. 4-proc. renta 119*60, Węg. bank i ia  przein. i handlu 
1 0 5 — , Staatsbaim y — •—, Koleje uliczne 392*25. Koi. południowa 
—' —, Węg. poż. premiowa 161- - ,  Austr. len ta  koronowa 101'75, 
Elektr. kol uliczne 227 '— , Ganz & Co. 2210, Saląotarja- 
ner 645 —, Austr. złota renta 120"—, Akcye elektr. 147*75.

FrauKfurf, 26 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 225’— , Staatsbatmy 154 30, Lombardy 30’—. Alpiny 
216"— , Anstryacka renta papierowa 100 95, Austr. srebrna renta 
100-85., .\ustr. złota lenta 10190 , W ęgierska złota renta 100 65, 
IJnionhauUi — -—, Akcye elektr. — •—. Kolej półn.-zach. 119-—

Usposobienie silne.
B e r l i n , 26 stycznia. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy, k redyty  225‘— , Staatsbaimy 154 70, Lombardy 29'80. 
Austr. złota renta 100-75, Austr. srebrna renta 101'— , Weg. 
złota renta 100*50, Disconto Cioniandit 199-— , Laura 222 75, lio- 
chiunei- 241 40, llarpener 182*70, Kolej O stprtussen 95'6G, Kolej 
Mittelmeer 103*75, Kolej Meridional 137*30, Kolej Henry 104'40, 
Kenta wioska 94*10, Południowa — *—, Mlawka —*—, Turki 
114*40, Kenta hiszp. 42 50. Prywatne dyskonto 4*V2. Austr, renta 
papierowa 100*80, Bustiehradery — — , Austr. banknoty 169*50 
Alpiny 101*70, Dewizy na Wiedeń (długie) 168*30, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) 169*30, na Paryż (krótkie) 81 1 0 , na Amster­
dam 168 65, na Londyn długie 20*30 i krótkie 20*41 t/a.

Berlin,26 stycznia. W czor. giełda wieczorna (Nachboerse) 
Kredyty 224*60, StaaisD alm y 154*10, Lombardy 29*75, l lo s y js k .e  
b an knoty  (kasa) 216 35, Ros. ban k n oty  (ult.) — *— , Disconto 
Comandit 198*75. Usposobienie spokojne.

I * a r j ł ,  26 stycznia. W czor. giełda Cred. foncier735*— , 4 
proc. pożyczka rumuńska 1896 r. 93 80, Grecka pożyczka 216*—, 
4 proc. hiszpańskie Kxterieurs 51*60. Usposobienie silne.

t l a m i n l i r s  26 stycznia W czorajsza gietdu wieczorna. 
Kredyty 224*70 Lombardy 29 85, Staatsbaim y 153*75. Austr. 
złota renta 101*50. W ęgierska zlotu renta 103*71). Srebro 81*75, 
żądano, 81*50 płacono. Srebrna renta 101*25, Włoskie 93'95. Losy 
z viO r. 149*— .

Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  26 stycznia. Pszenica na marzec 9*62 do 

9 63, na kwiecień 9 43 do 9 45, żyto na marzec 7*97 do 7*98, 
na jesień —*— do —*— zl., kukurydza na październik — * — 
do — *—, owies na marzec 5*86 do 5*88 na październik — * — 
do — *—, kukurydza na maj 1899 r. 4*86 do 4*87, rzepak na 
sierpień 1899 r. 11*90 do 1 2 — .

W iedeń, 25 stycznia. ( Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na wiosnę 9’57 do 9'58, żyto na wio­
snę 819  do 8'20, kukurydza 5-lG do 5'17. owies na 
wiosnę G17 do GUS, rzepak 12'10 do 12‘20.

wszystkich. Wyltasąją się młodzi na sucho, zanue- 
tą żydowi podłogę, a starzy się napatrzą, zbaczując 
se, jak oni to za młodu wojowali...

Siedzą w alkierzu i piją — sami porządni go­
spodarze. Nie brak i zly daszyka, niby starego 
Chyhy — zawdy on 1u siaduje. Wójtowi* oba 
kolo niego i wielu setnych zagrouników Po- 
wttżną gwarę tu słychać i śmiechy, niezbyt krzy­
kliwe.

W izbie szynkownej zato zgiełk panuje niesły­
chany. Gwar, kłótnie, krzyki, śmiechy — tworzą 
chaos jakiś dziki i nieludzkie nem y zdają się 
tętnić w tym tłumie... Kocie wrzaski, bek sarniąt 
urywany, krótki, małpie głosy, jiisk, kwik, ryk i 
ciche skowyty... ponadlem rżeme koni i huk spędza­
nego tańuna.

Lud się baw i!
— W aruj! Strzeż !!
Pędzi kołem z góry par dwadzieścia...
Ma jakąś piekielną harmonię ten zgiełk prze­

raźliwy. Czasami wrzaski cichną — wtedy słychać 
rytmiczne tupotanie, chrzęst podłogi i głośne zawo­
dzenie skrzypiec.

Sobek przoduje — Porębianie kryją się po 
kątach.

Urywane zdania wylatują z hałasu.
— Haźbieś !
— Dyś się nie pchaj!
— Uedztesz mie ty chciała ?
— Ja  nie wiem...
— Na bok dzieci 1 — wola Sobek, nawracając.
— Huś! huś!

( 4  d. n.).



4 „SŁOWO POLSKIE" Nr 23. z ania 28 stycznia I89P

Tygodnik asekuracyjny.

Fałszywa reklama
w ubezpieczeniach życiowych.

Wiadomo ogólnie, że idea ubezpieczeń dopiero 
w ostatnim dwudziestopięc.oleciu zaaklimatyzowała 
się u nas. Na Zachodzie w tym czasie rozwinęła się 
była ożywiona działalność literacka, która w przy­
stępnej i popularnej formie zaznajamiała ogół z po­
jęciem i znaczeniem ubezpieczeń wszelkiego rodzaju. 
Stąd też istotnie Anglia, Francy a, Holandya i Niem­
cy, rozwinęły ubezpieczenia na szeroką skalę i dziś 
towarzystwa asekuracyjne, operujące w tych krajach, 
wykazują miliony w rezerwach, i błogosławią w sku­
tkach działalność.

U nas rzecz cała idzie oporniej. Jakkolwiek 
zaprzeczyć się nie da, że dziś już ubezpieczenia zy­
skały sobie sympatyę i uznanie szerokich warstw 
naszego społeczeństwa, mimo to spotykamy się na 
tein polu niejednokiotme z sceptycyzmem i niedo­
wierzaniem.

Główną przyczyną tego jest obca konkurencya 
i z ni^ w parze idąca fałszywa reklama.

Kiedy we Francyi znakomici pisarze, jak Alfrea 
de Courcy, Edmund About i inni, dalecy od wszel­
kich reklam, przyczynili się pracami literackiemi do 
rozpowszechnienia uśród luuności idei ubezpieczenia 
dobytku i życia, u nas prasa traktowała sprawę tę 
po macoszemu, natomiast rozgościła się reklama i to 
niestety często reklama nieuczciwa.

Wprawdzie nie można brać za złe Towarzy­
stwom asekuracyjnym, jeśli od czasu do czasu po­
dadzą do wiadomości ogółu pewne objaśnienia co do 
zasad i warunków ubezpieczenia, ale reklama, która 
podobnie, jak kapsułki lecznicze, zaleca to lub owo 
Towarzystwo ubezpieczeń, nietylko że nie znajdzie 
w społeczeństwie naszem poparcia, lecz owszem, 
tylko szkodzi dobrej spiawie. Reklama — naszem 
zdaniem — jest to środek wprost dyskredytujący 
wartość ubezpieczenia, środek, mający na celu wła­
sny swój interes, a nie dobro ludzkości.

Ojczyzną reklamy — jak wiadomo — jest głó­
wnie Ameryka, to też Towarzystwa tamtejsze prze­
ścigają się w reklamowaniu nietylko u siebie, lecz 
i w Europie. Za tym niezdrowym przykładem idą 
w ślad także i europejskie instytucye, zarzucając pu­
bliczność ciągle nowymi prospektami, i niezliczoną 
ilością agentów, operujących na ich rzecz w sposób 
niejednokrotnie szkodliwy.

W Ameryce panuje na polu ubezpieczeń system 
zbierania zysków, czyli tak zwana „akumulacya". 
Łatwo zrozumieć, że tego rodzaju działalność szkodzi 
ubezpieczającej się ludności, która idąc na lep re­
klamy, ciężko zapracowany grosz W oj oddaje dla 
zapełnienia kieszeni oszustów. Systemowi akitmala- 
eyi należy się przyjrzeć zatem bliżej.

Premie wnoszone przez ubezpieczających, skła- 
d iją się w towarzystwach amerykańskich z dwóch 
części: z premii „netto“ z której tworzy się rczer- 
u a , potrzebna na zaciągnięte zobowiązania, i z dru­
giej części premii przeznaczonej na utrzymanie i za­
bezpieczenie towarzystwa. Rozumie się, że z tej 
części premii zysk jest znaczny, powinien zatem 
w fmmie dywidendy wracać na rzecz ubezpieczo­
nego. Zwrot ten może być corocznie wypłacany go­
tówką, lub też użyty na osobisty rachunek lub zwię­
kszenie poliey asekuracyjnej. Gdyby te zyski w ten 
sposób gromadzone, istotnie zostały zaliczone na rzecz 
ubezpieczonego, tak jak się rzecz ma we wszystkich 
sumiennych towarzystwach asekuracyjnych, możnaby 
ton sposób gromadzenia ich nazwać istotnie szczę 
sli\\vm. Polica ubezpieczająca zwiększałaby się i 
ubezpieczony mógłby na tern tylko zyskać.

Tymczasem amerykańskie towarzystwa zyski 
to osiągnięte w razie śmierci ubezpieczonego, prze­
lewają na rzecz innych ubezpieczonych, którym udaje 
się dożyć terminu ubezpieczenia i wypłacają im su­
mę ubezpieczoną ze straty wcześniej zmarłego.

Gd,’ przytem manipulacja ta często wyłączoną 
jest z wszelkiej kontroli, więc ubezpieczeni zostają 
iift, łasce lub niełast e instytucyi i kombinacya ta  ma 
charakter barazo niepewny.

Dodajmy do tego, że towarzystwa praktykujące 
akumulacyą mają niezliczoną moc agentów nauer 
wymownych, umiejących przedstawić zyski w różo­
wych barwach, nic dziwnego zatem, że grając na 
strunach namiętności ludzkich, umieją pozyskać ubez­
pieczenia i działają dla dobra niesumiennego wy­
zysku.

Gospodarka towarzystw amerykańskich robi 
wprost wrażenie rabunku, a same towarzystwa słu­
sznie nazwał jeden z fachowców niemieckich: „kolo­
sem na glinianach nogach".

Niestety jednakże „kolosy" takie operują także 
i w nae^yiu kraju, dlatego tez należy przy wyborze 
instytmvi Myć bardzo ostro/mym. Pamiętać trzeba 
zawsze, że ubezpieczenie nie powinno stanouić (po­
k u ł a  cy i, lecz powinnu być p r z e z o r n o ś c i  Nie 
szukaimy zysków znacznymi w ubezpieczeniu, me 

się unosić obietnicom niesumienny cli agentów, 
Jera pamiętajmy, że premie składane na policę ży- 
( iowo, to jakby grosz miesięcznie złozony na kapi­
tał dla naszych najbliższych.

Najważniejsze jednak jest s tr2edz się wszelkiej 
reklamy. Ta ostatnia to dziecię świata dla nas 
obcego, to plód niesumiennego wyzysku, który pra­
wdopodobnie u nas nie zaaklimatyzuje się nigdy, jako 
sprzeczna naszemu przekonaniu, naszemu usposobie­
niu narodowemu.

Zostawmy więc reklamę dla tych, co jej po­
trzebują, a szukajmy rego, co jasne i czyste, i co 
zalecać się nie potrzebuje. b. I.

Ubezpieczenia bydła w Austryi,
Z wszystkich gałęzi ubezpieczeń, ubezpieczenia 

bydła nie mogą się dotąd szczęśliwie zaaklimatyzo­
wać w Austryi. Wszystkie dotychczasowe najsumien­
niejsze usiłowania w tym kierunku nie osięgnęły na­
leżytych rezultatów. Przyczyny tego szukać należy 
prawdopodobnie w wadliwej orgamzacyi tych insty- 
tueyj. Rozpoczynają one działalność swą na szeroką 
skalę , nie mając odpowiedniego funduszu gwaran­
cyjnego. Tymczasem własciwszem bytoby ubezpiecze­
nia te ograniczyć na mniejsze okręgi.

W Niemczech ubezpieczenia bydła wykazują 
niezłe wyniki, gdyż tam ta garąź ubezpieczeń rozwi­
nęła się już oddawna i stała się odczutą potrzebą 
ekonomiczną. Przytem ■ tam operują małe tylko 
okręgowe instytucye, obeznane najdokładniej z po­
trzebą i stanern hodowli swego okręgu.

W Austryi wszystkie towarzystwa, uprawiające 
ubezpieczenia bydła, nie zdobyły dotąd sympatyi 
i zaufania ogółu ludności wiejskiej i walczyć muszą 
z różnorodneim trudnościami.

Jak już wspomnieliśmy, najlepiej byłoby inte­
res ten urządzić na wzór niemieckich związków 
okręgowych. Związki te możnaby potem połączyć 
w krajowe towarzystwa, aby wyrównać wzajemnie 
niebezpieczeństwa ryzyków. Tymczasem dotąd nic 
o tern nie słychać, a przymusowe ubezpieczanie by­
dła i monopol krajowy, wprowadzony niedawno na 
Morawa#, wykazał w zastosowaniu praktycznem bar­
dzo niepomyślne rezultaty.

Tak samo niepomyślnie rozwija się dolno-au- 
stryacki zakład ubezpieczenia bydła na wypadek za­
razy.

O ile w ubezpieczeniach ogniowych działalność 
towarzystw powinna obracać się w jak najszerszym 
zakresie, o tyle znowu w ubezpieczeniach bydła naj­
odpowiedniejsze są małe. na wzajemności oparte, 
stowarzyszenia. Należałoby obmyśleć statuty odpo­
wiednie dla takich związków i możnaby może s d io - 
wadzić i te ubezpieczenia na normalną drogę.

Na Węgrzech sprawa, ta  ucichła znowu, jak­
kolwiek rząd węgierski już dawno projekty odpowie­
dnie wygotował.

Obecnie jedno ty lko tow arzystw o i ubezpieczeń 
bydła w A ustry i dop dzilo in teres swój do po­
myślnych wyników. Jestto związek ubezpieczeń by­
dła we Vorarlbergn.

Sprawozdania tej instytucyi dowodzą, że przy 
dobrej organizacyi da się wszystko zrobić. Związek 
yorarlbergski czynny jest już od wielu lat i mimo 
bardzo znacznego ryzyka, zobowiązania przyjęte su­
miennie wypełnia, a przytem stara się o zabezpie­
czenie swego bytu na przyszłość, regulując taryfę 
stosownie do potrzeby krajowej.

W sprawozdaniach ostatnich lat czytamy, że 
interes rozwija się „nie najgorzej", jakkolwiek IV. 
klasa ubezpieczeń przyniosła 4.461 zł. pasywów wje- 
dnym roku. Dlatego tez zarząd postanowił w kiasie 
tej podwyższyć premię na 1 V*!|o, lub też uregulo­
wać wartość szacunkową ubezpieczonego przedmiotu 
w sposób dla towarzystwa korzystniejszy.

W III. klasie ubezpieczenia rezultaty również 
nie były dość pomyślne, głównie z powodu nieuda- 
łego szczepienia przeciw wówczas panującemu kar- 
łnmkułowT 31 sztuk szczepionych zginęło natychmiast, 
17 uległo po ułuższem cierpieniu W wypadku tym 
główną przyczyną złego był zły gatunek jadu, uży­
tego do szczepienia.

Inne klasy ubezpieczenia wydały wyniki po­
myślne, tak, że dochód z premii podniósł się o 
1.183’35 złotych, a szkody zmniejszyły się o sumę 
4.461-65 zł.

Widać stąd, że i przy gorszych warunkach, 
dobrą wolą można doprowadzić może nie do wielkicn 
zysków, lecz do zadowolenia obydwu stron intereso­
wanych. b»w.

Ubezpieczenia wojenne w połnnenej Ameryce.
Po ukończonej wojnie am erykańsko - h iszpań­

skiej wydały am erykańskie Tow. ubezpieczeń s ta ty ­
styczne wykazy poległych, ubezpieczonych na  wypa­
dek wojny. Jakko lw iek  dowiedzionem je s t, że Ame­
ry k a  stosunkuw'o mało żołnierzy straciła, miiuo to 
fachowcy asekuracy jn i tw ie rd zą , że z dotychczas 
zgłoszonych wypadków śm iertelnych w wojnie, nie 
m ożna wyciągnąć ostał ocznych danych co do s tra t  
tow arzystw . Jak  tw ierdzą znawcy, to co już  wiemy, 
to  dopiero w stęp do szkód, jak ie  tow arzystw a po­
niosą. U bezpieczeni, jakkolw iek  wrócili do dmnu bez 
uszkodzenia w yraźnego, p rzez zm ęczenie trudam i 
wojennymi, p rzez wycieńczenie i wpływ gorącego 
klim atu, s ta li się sposobniejszym i do nabyw ania 
w szelkich chorób, Które w yczerpany organizm  nie

będzie mógł pokonać. To tea* aby dać dokładny 
obraz właściwych strat towarzystw, trzeba będzie 
jeszcze rok poczekać. Obawy te są istotnie uzasa­
dnione, tembardziej, że stosunki sanitarne w armii 
północno - amerykańskiej są bardzo opłakane, a in- 
tendantura również nie lepsza.

Dodajmy do tego, że mimo ukończenia wojny, 
duza część wojska pozostała jeszcze w- niezdrowych 
okolicach południowej Florydy, na Kubie i Manilli. 
Wielu zatem ubezpieczonych nie powrocilo do oj­
czyzny i są ciągle wystawieni na panującą tam fe­
brę, trudy służbowe i złe stosunki zdrowotne. Nic 
więc dziwnego, ze wiele arneryKańskich towarzystw 
ubezpieczeń z trwogą spogląda w przyszłość i ocze­
kuje mimo ukończonej wojny, dalszych jej rezulta­
tów. Dotąd żadne z tych towarzystw nie podało su­
my ryzyków wojennych, ale wiadomo powszechnie, 
że wszystkie .nstytueye bez względu na swą przy­
szłość pozwoliły swym ubezpieczonym brać udział i 
w wojnie, lub też przyjmowały nowe ubezpieczenia, 
zwiększając ryzyka na miliony dolarów. Przeszło
50.000 dolarów wypłaciły już tylko dwa większe no- | 
wojorskie towarzystwa. Trzeba jednak zauważyć, że 
instytucye te mimo to ogromnie wiele zyskały, wła­
śnie z powodu ubezpieczeń wojennych. Pozwoliły 
one ubezpieczonym iść na wojnę, ale pod warun­
kiem opłaty 10 proc. wyższej premii. Dziś jednak, 
chociaż nie można jeszcze obliczyć dokładnie ponie­
sionych strat, Tow. asekuracyjne postanowiły do­
datku tego nie ściągać, widać zatem, że interesa ich 
nie są zagrożone. Ale też ubezpieczenia życiowe po 
wybuchu wojny dochodziły do niezliczonej ilości. ,

Obecnie zachodzą jeszcze pewne trudności 
z tego powodu, że trudno zbadać, czy wypadki 
śmiertelne, następujące po wrojnie, należy uważać 
jako bezpośrednie skutki tejże, lun też zaliczyć je 
na rachunek zwykłej śmiertelności. Z tego powodu 
powstaną zapewne spory, chociaż dzienniki nowojor­
skie podają wiadomość, ze jedno ze znaczniejszych 
towarzystw nowojorskich postanowiło w tej kwesty! 1 
nie robić trudności ubezpieczonym, co dowodzi naj­
lepiej, jak znaczne zyski wpłynęły na rzecz towa­
rzystwa z powodu wojny.

Ciekawe są również warunki, na mocy których 
zawierano układy z ubezpieczającymi się. Pod tym 
względem panowała najszersza rożnorodność. Każde 
towarzystwo obmyślało inne premie, inne zobowią­
zania. Kilka takich instytucyi przyjmowało ubezpie­
czenia na dwa lub trzy miesiące przed wyruszeniem 
na plac boju, za opłatą bardzo nieznacznej premii. 
Jednakże mimo tak wielkiego ryzyka, zdaje się, że 
zrobiły znakomite interesy. Inne znowu towarzystwo 
żądało z góry spłaty całej sumy ubezpieczonej, lub 
też nie przyjmowało ubezpieczenia wojennego. Nie­
które z towarzystw podnosiły premie do w ysokości 
5% , drugie do 10%  zaslaniajac sie  doświadczeniem .
nabyterr po wojnie francusko-pruskiej.

\i reszcie i takie znalazły się instytucye, któ­
re nie obawiały się ryzyka wojennego i przyjmowali 
ubezpieczenia na dawnych warunkach. Te ostatnie 
przynajmniej najsumienniej postąpiły, ale bywały i ta­
kie wypadki, że z ubezpieczonym na małą sumę, za­
wierano bezpośrednio przed wymarszem układ na
10.000 dolarów wryższy. To już było istotnie po 
amerykańsku!

Ogólnie rzecz biorąc, przypuścić należy, że I 
o ile na razie wyrokować można, towarzystwa ubez- ' 
pieczeń w Ameryce zrobiły na Wojnie wcale świętu- 
interesy, a przesadzone i przedwczesne lamenty ich I 
sprawozdań, nie mają najmniejszej racyi bytu. Je ­
dnego tylko obawiać się można, ze po wojennym 
roku liczba ubezpieczeń w latach następnych może 
spaść znacznie. Gzy obawy te są uzasadnione, przy- \ 
szlość pokaże.

6 d e d m i n i s t r a c y i .
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W arunk i p ren u m era ty  w nag łów ku .
W szyscy nowopraystępujący prenume­

ratorzy otrzymują „Nuworocznik Słowa Pol- 
shiego“ bezpłatnie.

P re n u m e ra to rz y  Słowa Polskiego  m ają  je ­
dyn ie  praw o o trzym ać  po zn iżone j cenie 
ilu s tro w an y  , / T y g o d n i h  P o l s f c P  w raz 
z  dodatk iem  n a j n o w s z y c h  m ó<P  p a r y *  
s k i c h .

Tygodnik  Polski w ychodzi w  W arszaw ie  
i bogac tw em  ilustracy j i u tw orów  literackich 
p i e r w s z y c h  n aszy ch  p isa rz y , zdoby ł sobie 
p ierw szo rzędne  stanow isko .
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